Jurek

Za oknami zapadał wczesny październikowy zmierzch. O tej porze kawiarnia była pustawa, a zakątek w rogu za filarem, w którym usiedli, wyjątkowo zaciszny. Jurek bardzo się denerwował. Trzykrotnie zbierał się, aby wykręcić telefon, odmówić spotkania, ale nie potrafił znaleźć w sobie dość mocy. Więc przyszedł. Owszem, sam był sobie winny. Po co wsiadał po pijaku za kółko. A jeszcze nieudolna próba dania gliniarzowi łapówki...

- Trzeba zawsze wiedzieć komu i ile – pouczał go Krzysiek. Łatwo mówić. Zwłaszcza po fakcie. W jego wypadku brak prawa jazdy, to byłaby katastrofa – szkoła Jacka, szpital Krystyny, jego zajęcia na uczelni wszystko tak cudownie rozwiązywał maluch barwy bahama yellow... 

Sam do nich poszedł. Jak idiota! Lucynka z dziekanatu powiedziała, że zna kogoś, kto załatwi do ręki. I załatwił. Prosił tylko o kilka informacji o profesorze Różyckim.

Jurek nigdy nie lubił Różyckiego, wyniosły, zawsze otoczony wianuszkiem młodych studentek i w dodatku Żyd. Więc powiedział na odczepnego kilka zdań. Różycki i tak potem prysnął na zachód i pluł na Ludową Ojczyznę w Wolnej Europie.

Odbierając bezcenne prawo jazdy myślał, że to przysługa za przysługę i sprawa zakończona. A jednak okazało się, że niezupełnie. 

Dwa czy trzy razy dzwonili do niego – ale wykręcał się przed spotkaniem. 

- To co mam do powiedzenia przekazuję memu kierownictwu, powiedział nagabującemu go oficerkowi na spacerze w Łazienkach

- Ale do partii nie należycie.

- Jestem wierzący.

- A mało to ludzi wierzy i należy? - zaśmiał się porucznik.

Jednak, trzeba przyznać - specjalnie nie naciskali. Prawie zdołał o nich zapomnieć. I teraz taki pasztet! Dwa tygodnie przed wyjazdem do Paryża, coś zacięło się z jego paszportem. Zwlekali, wreszcie dali odmowę. Poszedł interweniować dziekan. Nic nie wskórał. I wtedy znów przypomniał sobie o wizytówce.

Kusiciel nie żądał wiele. Chodziło o Ryszkiewicza. Starego protegowanego Różyckiego.

- Chcemy wiedzieć z kim się będzie kontaktował. Jakie materiały przewiezie.

Jeśli pojedzie do Maison Lafitte starajcie się zabrać razem z nim. Oczywiście jeśli będą koszty, pokryjemy.

· Naprawdę nie mogę... - tłumaczył się nieporadnie.

· A wiecie, że to Ryszkiewicz uwalił wasze pierwsze podejście do habilitacji?

Zawsze podejrzewał tę mendę. I specjalnych skrupułów nie miał. Bardziej bał się zależności od Służby Bezpieczeństwa. Podpisywania czegokolwiek.

- Ja rozumiem wasze skrupuły, ale nie żądam niczego wielkiego. Gdybyśmy chcieli zrobić krzywdę jakiemuś porządnemu człowiekowi, ale ten... Po za tym, życie przed wami panie doceńcie. Czekacie na mieszkanie, możemy przyspieszyć. Niedługo będzie wakat na katedrze. Pomożemy. A dyskrecja gwarantowana, nikt nigdy się nie dowie...

- To był argument. Jurkowi nie pozostało zbyt wielu złudzeń. Za jego życia, a najpewniej i jego dzieci, system się nie zmieni. Związek Radziecki rósł w siłę.

Polska Ludowa była z nim związana na zawsze. Więc chyba lepiej być na górze niż na dole. Nie wiadomo dlaczego przypomniała mu się surowa twarz spowiednika, karcącego go za wyznane kłamstwo. Chyba wtedy postanowił więcej nie chodzić do Kościoła.

- Proponujemy wam ksywkę „profesor” - podsunął kusiciel. - Pasuje do was.

Nagle od strony Placu Zbawiciela zaczęły bić dzwony. Potem odezwały się drugie. Nieco dalsze...Co się dzieje? Naraz do kawiarni wbiegła jakaś kobieta.

Nieduża korpulentna w chuścinie „Ludzie – zawołała – Polak został papieżem!”.
Jurek nie mógł w to uwierzyć. Wybiegł z kawiarni i pobiegł do kościoła Trzech Krzyży. Rzeczywiście ogłoszono, że Polakiem został Wojtyła. 

- Taki młody człowiek został Papieżem? – pomyślał.

Siedział w milczeniu w kościele. Nawet zaczął się modlić. Na mieście nastały pustki, bo wszyscy pobiegli do domów, by śledzić wiadomości i czekać na inaugurację. W kościele pozostali nieliczni, by dziękować za ten wybór. Jurek miał wrażenie, że stracił poczucie czasu, ale czuł, że w jego wnętrzu coś się dzieje, ale nie umiał tego nazwać.
Nagle z tyłu usłyszał słowa:

- Wojtyła. Niezłomny człowiek. Nigdy nie stanął w sprzeczności z prawdą. Nie bał się konsekwencji – słowa starszej Pani mocno zapadły mu w pamięć. Poszedł do spowiedzi, która stałą się dla niego wybawieniem. Nigdy wcześniej nie czuł takiej ulgi. Spowiednik okazał się człowiekiem o wielkiej otwartości. Wracając do domu ciągle słyszał w uszach: „Nie bój się, wierz, bądź sobą”. Nie mógł zasnąć. Wreszcie sam do siebie krzyknął:

- Nie dam się. Nie zapiszę do partii wbrew sumieniu. Przecież sława, stanowisko i pieniądze to nie wszystko. Nie sprzedam samego siebie. Skoro Wojtyła walczył o prawdę i został papieżem, choć musiało mu być trudno, to może kiedyś i ja będę szczęśliwy.

Następnego dnia spotkał się ze swym „wybawicielem”. Odmówił współpracy. Po kilku dniach przyszła informacja, ze paszport nadal nie zostanie przyznany – bez podania przyczyny. Jurek został w kraju. Niewiele osiągnął, ale czuł, że jego sumienie jest czyste.

Nadszedł czas wolności dla Polski. Runęły mury.
Jurek został z biegiem lat profesorem uczelni. Jeździł z wykładami do Francji, Włoch 
i Stanów. Czuł się szczęśliwy, że przed laty dokonał właściwego wyboru. Nigdy wcześniej nie czuł się bardziej wolny i szczęśliwy.
